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~~sfo~ parę } lat iemu krytycy toezylł zażarte 
-dy.śputy na temat :c „co st~ 'nadaje' ·!, n „co si-ę ft:ie 
naeldJe"- d la tel'Cwizji. 0 Podwa-żan:o ': na przyklad 
możUwo$ć -reai-izo wan'ia w TV -sztuk szel;;spir-ow­
~l{ić·h -~- wymaga]4ocych bogatej wystawy_, _,,szero- · 
ki_ego od d echu", '"'działu wielU - ak-torów. 
'-Prńkty iła ,--.;-wy kazala, ż'e linia -· podziału ·nie b·teg-

11'ic : •bynd <imni -e;_- między sztuką ,.,kameralną" a , 
„ ·wieloosotioU:ą.", że na malym ekranie sprawdza 
~ąę zarówno dwiw sobo-wa sz tuka Cwojdzińsl<iego 
(_,, ,Fr euda - te01'ia snów") jak i wspaniale b<irwne 
dztelo Ben -John.sa na ( „ Volpone" ) , jak gigantlfcz­
n.a : szekspirowst?a „Burza" • . Rzecz sp ro.Wadia się 
efo- tego, czy realizato r zy p.otrafili „przetluma­
czyć" tek st na „język te~ewizji", czy potrafili 
stworz:yć w i do-w tsko . inne, niz .,,, spektakl teatralny· 
lub~ fi l.inow;y. · ~ ~ 
Mimo~lwsczys tko, mimo ltczych znakomitych do­

świadczeń Te.atru Telewizji,- do „Szósteqo ]:.ci2ca ''. 
S;Ja t rowa podchodziliśmy z pęwnvm niepo_ko1em. 

~ -V"~ Choaz ilo pr.z_ecii;ź o. praprem.ierę, chodziło -0 spe-
• · -~•-· ~ ·- ktakt~w.,."nlo'f f]/fl: "'fit:J-:r-ą-~~tacie-hist.a.ry,ćz~ 

ne tej' m-iaty co Lenin, Swierdlow, Dzierży1i:~kt, 
c11.ocl.Zito ''Wreszcie o tekst określony~- przez samego 
au.tor.a· . ja tw , ;ptóbę dram(ltu "· dokumentalnego". 
„ Szóst.y ' Lip~a" · jest niczym innym ,,. jal~ krnniką 
Ii fs'toryczna;, · w .k'tóte;i ogLątlamy epizody t zdarze­
nia .aute.nt'yczn e; w któ;·ych b_o-hat-erowi e - poslugfl.­
j1f - się __ aute_n-ty t!znymi · sformułowaniami, sz tuką 
oper·ującą prawdziwym~ tekstaihi przemówień itp. 
itd. Porówńanle może z byt odlegie, lecz _ forma 
zasto sowana "p rzez Szatrowa przypominala mi 
iGlaśńie szeksp_irowskie kron iki historyczne z jed-
lh?:J - a ]ilmy Pudowk ina, Eisenst~ina, Kozince-
w a-, T ri;zu b erg a .:_ z_ d r ugiej str·on y . . „Szósty Lip­
ca" j e_st 'historią rlwoch przełomowych (],ni V Zja­
zd u Rad_. jest · _dokładną telacJą o poczynaniach 
9tupy esfrów -:t grupy _ będqcych u . w~adzy~ korn.u­
ntstów, jest ópise1n de]:: yzJi i ·posµ:n:ięć Len-ina · i 
jego najbliższych wspcilpracówników - lecz j2st 
t1kże sprawoz'dlmiem z nast rojóur :t ·bdczuć .mas 
chłopskich i robotniczych, przed którymi posta­
wion0 :'probtem „ woj-ąa, ~ polcój" . . 

I wfośnie naftrttd-niejs;zym za.:tan.iem telewizyjnej 
realizacj.i . bylo Ht>, by r z-eczywisly7_n "" bolt_a tererri 
sztu k t .stai y st'ę 1iiasy rob ot ników, zolnierzy, ma­
rynarzy, mieszkańcg_w Moskw!) . Ten efekt osiąg­
nfęto n ie tytko dzięki dokrętkom f il:m owvm t 
fragmi'ntom tiutent y cznych filmów. ObecM-§ć m-1-
Lic'fnów ludz i czuto s ię ~- przede :wszystkim w roz­
mo.wa.c.li' Lenfya „ z współpracownikami, w j ego 
c:włej• t ~ 11,,,if!UStannej trof;ce o ich los i pr~ysztość 
-· i tak 1·zec można, że „Szósty Lipca" jest sztu­
l~ą o 17}-lLSa-ch ra,dzie-ckich lu~zi w nąjtrudnie;szych 
dla Rewolu.cji chwilach . ~ 

Dramat hi stori i itie wymaga ornamentów. B!ll 
to , spektakl tak pasjonują-cy, tak trzymający , w 

_ nap-ięciu, :tak •·-spra:umie realizowany - a tak przy 
tym z w ie.lu względów trudny i odpowtedziaL-ny 
--'- .że zaliczyć go można do naprawdę wielb:ich 
ostągni.ęć _Teatru TeLewizji. Rol a Le-nina (-Ig nacy 
Machoufsklf' wy_bijafo si{ na prerws:ty plan. Le.nin 
w -tym widowislw_ jest przywódcą z .prawdz-iweąo 
zdfirzenia, jest n_i ezwykle ' s ilną indywiduatnością, 

. jest · rewolucjonistą _ - myśliciel.em. Piękne uczcze- -
riie 95 - ~rocznicy u-rod;in Iljicza.-

Czy udało siq ,„ przetlumaczyc na język te fowi­
z j i" inny spęktakl tea tralny u!J. tygodn ia - ... ~ 
wuj~z!)JL'_ Dost o jewskiego? W sl-owie . wstępnym 
'A.. Wydrzyńskj zac:ntval-H _nam owo pfzedstawi e­
ni·e ponad miarę. SHą rżeczy poehwaine uwagi 
p1·zed:spaktaklowe zaczęliśmy konfrontować z kti­

towickim przedstaW'leniem. 'l'o praw da, że reź.y­
ser operował zb liżeniem, re kJDizytem, że n iekiedy 
„grały" same r (! ce (Zresztą efek.t ~ztuczny; zb11t 
w11raznie -spro l~urowan1.1 ,,pod kamerą,"). ALa 

;,Sen wuja_szka" młal Wadę - podstawową · -_ nte­
;ec;inolitość-_ koncepcji reżyserskiej. Każdy aktor 
grał postać z inn_e) sztukt -- z okrutnych, r~ali­
stycznycli tekstów O:itrowslciego poe.hodzily Liza 
t jej matka, z Gogola - większośc mieszkańców 
miast eczka, ze s zwarca - książę. W calości byla 
to raczej owlaśnie bajka Szwarca - tyle tylko, że 
bez happy endu. To pomi-eszani e kanw-encji udziw­
rzialo . spektakl pońad -miarę - ·a.czkolwiek aktor­
sko s"tÓ.l ón na wyróu:manym poziomie (dobra ro­
ta M atki, · świetna pułkownikowa Lidii- Zamlcow), 
a n iek tór e pomysły reżyserskie _zaslugiwaly na 
baczną uwa,gę : IV!_ów iąc innymi slówy_ ~ posz_cze­
gólne fragmenty i epizody byly interesujące, - lecz 
ca1:ość nie „pasowaia do siebie". 

-„Podziemny f t ont" oraz „Stawlła większa _ ntż 
żyoie" ...... to wlas ciwie wspólny t :;mat, podobne 
założenia. Równi e dobrze _ mo-ż.na b-y nte roz.dzie­
lać obu tych cykli. Oba bowi em _ przedstawiaj_q 
fragmenty dz.ialań polskiego Ruchu Oporu~ w cza­
s!e okupacj-1 -w spp.sób A' mó~Hw~e sE1nsac11JłJ.t1 .., - ~ 

.s..tMtówi :;, o .. i ch atta-kcyj_nośct7 ~w-... ub. "'°"ty~dntu--"ł 
odcinek teatralny i /i i.mowy trzym1ly w napięciu, 
byJy -poprawnie skons.truowane i dobrze grane. 
Nif'pJkoi trosżecz•c ę co innego - w obu CJJkLach 
Niemcy są bardzo gl-µ.pi , bardzo naiwni; bardzo 
tai wo _,. - kosztem minirn al nych ofiar, wyprow.i­
d;: ić ich -w pole~ Nie ma w tych w ·idowiskach, h!­
tterowsk -ieg-o, przemy-śfanego okrucie1lstwa, ~ po d­
budowane_.; „intelektualnie", _ · stra,szli'tpej w · IJez­
o.sobowej precyzj i ma.chiny śmierci t terroru, 

Ilel<:.roć "w naszych sprawozdan i_ac h wspominamy 
o jakimkolwiek progra.mj.e - ~ zawsze staramy .si·ę 
przede µ;sz·ystkim zanalizou:ać ową „specyfikę 
telewizji'~-· I ...::.. jej b ralc , uważamy za p0dstawo­
wą wacf;_~ '· programu, K ?_ed.y oglt:Vlaliśmy lódzki 
miesięcznik pub l i c y styczny „Pró by" odnosiliśmy 
wrażenie, że autorzy _w ogóle n i e biorą pod uwa­
ge odbioru teliw~dta . ... -Cóż~ ten telewidz zapamię­
t..a·l z natłoku slów,;,i"f ak t ów,'; danych statystycz­
nych, liczb? To-ć latwiej -' mu. chyba poczytać so­
b i e ostatni Fl.oczni.'v Statystyczny, z którego bez 
trudu ·dowie • .się ·iie - .z }adamy rocznie lcapusty, a 
iie k -artofH. Realizato.rzy ·· wlo'ty li w program wie­
le w ySilku i prZ'!-lgotowa i go - bardżo _ so-li_dfii e. 
Jednakże·~· a u'dycj_d ·ma .;c kilka~wad ~ - _przę,qe wszy­
stk im, jest „nietelewizyjna", p .rnb i em _r9zgrywa 
s i ę . w komentcirzu, a~ wizją }est · tylko Qrnamen­
tein . Po drug·i e - nie Wiemy- O·_CO wla·ściwie (IU­
torom clwdz.ilo, t iriasy liczb i chao t ycznie po­
danych "ep izodów nie w ynika ' "tadna synteza, . żad­
na . my.śl 'publicy~tysz.na (be nie jest nią cft yba 
,. 11 i przypiąl ni -· przyiatal" podana piosenka,~ na:: 
wolująca do stolo'!J;ani a się w „ zaciszu domo:. 
wym"), pó trzecie wresz cie - ,.Pró by" nie mogą 

·- się zdec1Jdó-Wać, czy są „gl:osem konsumenta·', 
czy „głosem insty tucji". W sumie - zmanww any 
w y stlek , bra-k lw n cep cjt,- brak próby $:ynte.zy. set­
ka ,informacji , niepodporządkowanych zadnej idei. 

.Dla ·kontrastu - Katowice nadaly audycję „Przy 
d rzwiach o twarty:ch". V\T p r osty i logiczny sposób 
poinformowan,o nas jak Rada_ Narodowa w Byto• 
mi-u koor_d ynuje spoleczne inicjat-ywy m i eszkanców 
t jakie to przynosi efe~.ty. Pokazano nam „by­
tomski syst em" polegający na podz iale na okrę­
gi ri na wspólpra-cy z zaXtadami i c instytucjami. 
Bardzo ciel-wwy, wzorcowy i'· p 1oblem, .dobr_jj ł 
prz ydatn y reporta :!. -- _ 

Sporo bylo irznvc h. interesujących programów 
w ub . t ygodniu - „Pegaz" poświęcony źerom­
skfemu, barazo _ dobry reci tal· Woźnialwwskiego z 
Ł_odzi, ś~vie tnie zapowiadająca się seria p sy cholo­
fH-czna Wszechnicy - t ,powtórzenie kapitalnego 
KaITTire tu St,arszy~h Panów. Na tym więc ko:r~czy­
my -na.&% prz'egląct _.... CZ<U. pn-ectd Uda~ atę pocl 
.i\:ta.t:askino- ALINA GRA.BOWSKA 


